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Współczesna kobieta polska. 
--====li===--

Il. 

ależy przyznać, że społeczeństwo polskie, w 
przeciwieństwie do niemieckiego, które ko 
bietorn wyznacza tylko cztery dziedziny by
tu: kościół, dzieci , kuchnia, suknie - umiało 

pogodzić dawną cześć i rycerskość z współczesnym 
postępem względem swej niewiasty. Zcij muje też płeć 
piękna od pół wieku blizko wszystkie stanowiska , ja
kie jej naród w dzisiejszych swych warunkach przy· 
znać może. 

Na szczycie sławy stanęły, sięgając po wawrzyn 
nieśmiertelności, Konopnicka i Orzeszkowa nie tylko 
dzięki swemu talentowi, lecz zarówno idejom równo
uprawnienia, które tak wymownie głosić umiały . Obie 
kobiety sięgnęły przenikliwością swego uczucia w głę
biny i wyżyny, które dla oka mę7czyzny są niedostę
pne. Zyskały za to nie zazdrość, lecz cześć powszechną. 

l od tej pory zaczął budzić się potężny ruch pi 
sarski i społeczny pomiędzy polkami , raczej stale po

pierany i podniecany przez mężczyzn , aniżeli zwalcza
ny. Niestety, nie zawsze z pomyślnym skutkiem. Bo 
obudzona twórczość kobieca dla braku trndycji na wy
bujałe i skrajne szła tory. Nie krępowana jakąkolwiek 
ustawą- czy etyką społeczną, rzuciła się w imię wol
ności słowa i myśli do naśladowania obcych wzorów, 
jako rzekomo bardziej demokratycznych i postępo

wych. I zaczęły powstawać książki i ukazywać się 
utwory, których kiedyś zupełnie wyzwolona i zrówno
ważona kobieta polska wstydzić się będzie. Jaskrawo
~cią swą i przesadą, żądzą odkrywania wszystkiego 
i mówienia o najtajniejszych rzeczach , grzeszą nasze 
pisarki, którym przy niezaprzeczonym talencie brak 
umiarkowania i zrozumienia odpowiedzialności przed 
sobą i społeczeństwem. Bo chociażby kobiety cały po
rządek dzisiejszy przeistoczyć zdobły, tego jednego 
zmienić nie mogą , że są i będą rodzicielkami i wy · 
chowywawczyniami młodego pokolenia. A jako takie 
nie zdołają nigdy zrzucić z siebie obowiązku, o któ
rym pamiętać muszą zawsze wobec ludzkości i narodu. 

I wszystkie inne dziedziny nauk ścis~ych i wy
zwolonych stanęły otworem przed kobietą polską. Zna
my i cenimy wybitne malarki i rzeźbiarki, uznajemy 
przell)ysł artystyczny i szt u kę stosowaną w ręku ko
biety," widzimy je dziel nem i lekarkami i najgoręcej wi
tamy na wszystkich polach pracy społecznej i zawo
dowej, gdzie walka o byt łączy się z dziełem miłosier
dzia i dobroczynności. 

Bo tutaj cała przyrodzona łagodność, cierpliwość 
i dobroć kobiety może wypowiad2ć się w całej pełni· 
Społeczeństwo polskie wprost zaprasza swą płeć żeń-

ską na rozległe pole wytwórczości szlachetnej i wy
chowawczej. Kierownictwo i praca w zakładach i szpi
talach, nauka w szkołach, przytułki, biura pracy i do
my ludowe - dają wszechstronne zajęcie i zadowole
nie dla pracy kobiet. I nikt nie wymaga, aby pracu
jąc w nich zawodowo, czynności swe spełniały bez
płatnie. Możnaby twierdzić śmiało, że sprawa wyna
gradzania należytego w danych granicach i warunkach 
nigdy nie stano-wiła kamienia obrazy między jedną 

pkią a drugą. 

Jeżeli rozpatrzymy się dalej w sprawach dzisiej
szej praktyki biurowej, techniczej i przemysłowej, do
strzeżemy niewątpliwie znaczne niedomagania co do 
warun~ów ekonomicznych i społecznych kobiety. Lecz 
nie wolno nam przeoczyć faktu, że niemal tak samo 
cierpią pod powyższym względem i mężczyźni. Zatem 
nie sprawa równouprawnienia lecz ogólne położenie 
społeczne wymaga tutaj naprawy. Przytem i to jedno 
wchodzi jeszcze w rachubę: kobieta nie zdołała jeszcze 
wyrobić sobie tradycji na tych polach, gdzie w rachubę 
wchodzi nie tylko jej wyłączna zdolność i osobistość, 
lecz wola kapitału i stosunek zależności pracobiorcy 
od .chlebodawcy. 

Jest zrozumiałem, że w walce tych dwu potęg, 

kapitału i pracy, kobiety wciągnięte w wir zapasów 
społecznych i politycznych, najskrajniejsze zajmują sta
nowiska. To już właściwość ich uczucia i wyobraźni 

przy braku wyrobienia rozumowego. Zres1tą jako isto
ty od wiP.ków uzależnione od woli i wpływów po
stronnych, chętniej dają posłuch żywiołom, których 
nieraz zgubnych zamiarów nie zdołają przeniknąć. 

Najgorsze położenie jest warst robotniczych i lu- · 
du wiejskiego. Tutaj dawna zależność kobiety od 
mężczyzny i władcy ujawnia się w całej jeszcze jaskra„ 
wości. Przedewszystkiem wina w tern prawodawstwa. 
Kobieta, znrówno jak i mężczyzna, nie jest zabezpie
czoną przez państwo na wypadek choroby, wypadku, 
starości. Los kobiety, którą warunki zmuszają do pra
cy na roli, łagodzi w pewnym stopniu otoczenie . 
względna swoboda ruchu i przyroda. Tego wszystkie
go nie odczuwa, nawet bezwiednie, robotnica fabry
czna Na tern polu panuje bezwzględny wyzysk pracy 
i sił fizycznych kobiety. Na uniewinnienie społeczeń
stwa polskiego jednakże przytoczyć można, że większa 
część zakładów przemysłowych znajduje się w ręku 
obcym, po części wrogim. Tutaj z całą jaskrawością 

występują przeciwieństwa rasowe i polityczne. 

Bezwględność żyda fabrykanta, a zwłaszcza mniej
szego przemysłowca, powoduje wyzysk niemiłosierny 

małoletniej robotnicy, poza którą nie stoi ustawa pań· 
stwowa. Praca 12 i 14 godzinna w ukrytych fabry-



czkach dzieci pki żeńskiej, nagradzana najhaniebniej, 
najgorsze wywiera skutki na ustrój fizyczny i moralny 
kobiety. Z pewnemi zmianami nie wiele lepiej dzieje 
się w zakładach, którymi kierują rzekomi przyjaciele 
Polski - francuzi, jak to coraz natarczywiej narzuca 
się oczom społeczeństwa. 

Uprzemysłowienie narodowe kraju, do czego zmie
rzą prąd obecny, przy zapowiadanym akcie ciał usta
wodawczych co do rozszerzenia praw i ochrony ko · 
biet, jedyną jest tutaj drogą wyjścia. Że budowanie 
fabryk i zakładów hygienicznych z unormowaną pracą 
i płacą kobiety zależy od społeczeństwa, a przynaj · 
mniej jego warstw najzamożniejszych, temu nikt prze
czyć nie chce. 

Pozostałaby jeszcze arena polityczna. Tutaj, nie · 
stety, co do kobiet polskich smutne zrobiliśmy do
świad czenia i - nie daj Boże - aby w danych oko
licznościach , objawy ich niedojrzałości się powtórzyły. 

Do jakiego stopnia skazić może polityka wrażli
wy umysł kobiecy, pokazuje choc ia żby robota sufra
żystek angielskich . Chodzi im o pełn e równouprawnie 
nie w rządach państwowych, na polu przedstawiciel
stwa i prawodawstwa narodowego. Dążą do tego 
podpalaniem, rzucaniem bomb i zamachami, przed 
którymi wzdryga się nawet twardsza dłoń mężczyzny. 
Wobec takich objawów rozwydrzenia uczuciowego, ro
zum wytrawnego ar;glika zamyka przed sufrażystkami 
wrota swych parlamentów. Czek'l, aż ochłodzą i zró
wnoważą się umysły kobiece. 

U nas, w czasach wolnościowych, kobieta , wy
prowadzona na pole polityczne przeważnie przez obce 
żywioły calem użycia jej za narzędzie pokątnych 

i uk~ytych zamiarów, rzuciła się obcesowo w sk~;,ijno-

Postępy lotnictwa. 
Na horyzoncie w cichej wiosce niedaleko Pa

ryża ukazał się ciemny punkt . Zjawisko to zwróciło 
i;i.wagę spokojnych mieszkań.ców sioła, zwłaszcza, że 

gość napowietrzny widocznie chciał złożyć wizytę 
dobrym sąsiadom na ziemi· i coraz bardziej obniżał 
swe loty. A że gazetki przyniosły już naj świeższe 
nowiny z stolicy i szerokiego świata, orzekli prze
vodnicy w gromadzie, że to nikt inny, tylko sław
ny P egoud przybywa do nich w odwiedziny. W krót
ce co żyje zebrało się na drodze, aby wielkiemu lo
tnikowi należyte zgotować przyjęcie. 

Gość, jakby zrozumiał serdeczne zamiary swych 
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ści i przeciwieństwa. Przestała być polką; chciała bom
bami i sztyletem uszczęśliwiać I udzkość, a zapomniała 
o własnej narodowości. Co z tego wyn ik~o, wiadomo 

wszystkim. 
Mimo to jesteśmy wszyscy za pełnem równoupra

wnieniem politycznem kobiety polskiej, o ile nie krę
puje ją w wykonaniu tych zadań jej ustrój fizyczny. 
Obyśmy doczekali się, my, mężczyźni , jaknajprędzej 

pełni naszych praw narodowych, abyśmy mogli ustąpić 
połowę ich kobietom polskimi 

Pozostaje jeszcze kilka słów co do wewnętrzne

go stosunku kobiety do mężczyzny w mcdżeństwie i ro
dzinie. Rozwój pojęć, a raczej wpływ postronny wy
wołał tutaj n iepożądane objawy. Brak samodzielności 
społecznej i ekonomicznej chce kobieta nagrod~ić peł
nią użycia , a raczej nadużycia . Popycha ją do tego 
rozluźnienie ogólne obyczajów i dawnych zasad, przy
kład obcy i wpływ rodzimej literatury. Życie nad stan 
mężczyzny i lekctważenie obowiązków męża i ojca 
wpływa ujemnie na żonę i matkę . jeden i drugi objaw 
godzien jest ubolewania i domaga się szybkiej napra
wy. W stosunku obu płci obowiązują równe prawa 
i zasady; w zakresie etyki i moralności małżeńskiej 

i rodzicielskiej szacunek, wierność i miłość zawsze by
ły i pozostaną pierwszymi warunkami wzajemnego 
pożycia , szczęścia społeczeństwa i rozwoju ludzkości. 

Tutaj naprawa obyczajów i zwrot ku prawdziwej 
etyce chrześcijańsk iej z względu na przyszłość i wie
czność zależy nie od społeczeństwa, nie od mężczyzn, 
ale od kobiet. Tutaj rozpoczyna się wyższość i prze
waga polskiej kobiety nad mężczyzną. Na tern polu 
ma głos wszechwładny! 

Tadeusz J awarski. 

przyjaci ół, opuszczał się coraz bardziej . Aliści w 

chwili, gdy już można bvło dokładnie rozróżnić 
kształty i ruchy zjawiska, „ pokazało się, że to nie 
P egoud ani Chevillard, tylko zwykły sobie olbrzy
m i orzeł z lasów Fontainebleau z fantazji czy po
trzeby zapędził się w obce strony i obcym ludziom 
ukazał swe oblicze . 

Zclan;enie to jest nadzwyczaj charakterystyczne 
dla obec~ych stosunków. Ludziom ukazuje się zjawi
sko ~)Owietrzne o poważnych rozmiarach skrzydeł. 
Do m eclawna każdy człowiek normalny byłby prze
konany, że to ptak, może nieznany, nie widziany 
dotąd, ale ptak z pierza i kości. 

Dzisiaj cl zieje się odwrotnie. J cżeli ukaże się 
coś w powietrzu, co n1·,.,. J·e t b 1 " s · a on em, mamy na my-
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śli śmiałego lotnika, który walczy o jakifś rekord 
lub zuchwałego pilota, który chce nam pokazać swe 
karkołomne sztuki. 

Poza tero w istocie zbliżamy się w lotnictwie 
coraz bardziej do wyglądu ptaka. Najmniejszy pła
towiec obejmuje przestrzeń. 6 metrów, największy 
ptak 4 m.; na wysokości 600 m. trudno jednego od 
drugiego rozróżnić. A gdybyśmy sięgnęli jeszcze 
bardziej wstecz, w czasy, kiedy stwór przedpotowy, 
pterodactylos occidentalis unosił się na swych 8-mio 
metrowych skrzydłach, które nadto dla swej słabo
ści były stale rozpięte i nieruchome, złudzenie po
wstałego nagle z grobu człowieka jaskiniowego by
łoby jeszcze naturalniejsze. 

Aeroplan z· armatą. 

i Dzisiaj możemy·, pozwolić już sobie na rzut 
oka wstecz w dziedzinie modnego lotnictwa. Czło
wiek rozpoczynał próby latania przy niedostatecz
nych środkach, naśladując ściśle przyrodę, ptaka, 
nietoperza, ziarna, lotnych roślin. Następnie, niezado
wolony tymi wynikami, eh wycił się konstrukcji me
chanicznych, a w trzeciej, obecnej fazie, bogatszy 
w doświadczenia, wraca znów do przyrody. N aj lep
szy aparat jest dzisiaj zarazem najnaturalniejszy. 
Zbudowany i kierowany ręką artysty, zbliża się for· 
mą do ptaka, a połączywszy ją z cudami techni
ki, pierwowzór swój przewyższa jeszcze o ile mo
żności. 

Pierwsza epoka to sen o locie wzorem ptaka, 
bez motoru, z ideją unoszenia się w przestrzeń sy
stemem żagla lub płaszczyn ruchomych. I dzisiaj 

jeszcze są technicy, którzy wierzą w zwycięstwo 
pierwonej myśli, że dopiero pływanie w powietrzu 
naprawdę wyzwoli człowieka z więzów ziemi. Ten 
okres, sięgający dawnych wieków pokrywa terażniej-

Płatowiec Dunne w formie V. 

szosc mogiłą zawodów, rozpaczliwych wysiłków, 

krwawych ofiar. 

Zwisły skrzydła sztuczne człowieka i zastąpiła 
je śruba powietrzna, a równocześnie rozpoczęła się 
praca badań. teoretycznych, planów, modeli i rysun
ków konstrukcyjnych, aż z nich wypłynęła niezrę
czna, brzydka lecz trzymająca się w powietrzu ma
szyna latająca. Miała jedną zaletę, której nie znała 
epoka poprzednia: bijące w motorze serce. Wprawił 
je w ruch francuz O. Ader, a potem szli jeden po 
drugim: Ohanute, bracia Wright, Farman, Bleriot., 
Esnault-Pelterie, Ourtiss. Myślą już tylko o najdo
kładniejszych, matematycznie obliczonych stawi
dłach nośnych. Lotnik sam siedzi lub wisi w · nie
bardzo zachęcającem położen:u w nagiem szkielecie 
szyn i słupków. Znikła zręczna sylwetka ptaka po
wietrznego; chodzi o zasadę, o kategoryczny nakaz 
latania, rodzaj i sposób jest na razie obojętny. Nikt 
nie myśli o połączeniu organicznem siedzenia, mo-

Jedno płatowiec na linie. 

toru i kadłuba w wdzięczną i pożyteczną całość• 

każdy organ żyje dla siebie ·własnym bytem: rezer
woar benzynowy, niezgrabny i duży motor, chłod
nica, sieć sztab i lin razi w odrębnoś9i swej oko 



estety. Ńie brakło pięknych nazw, nadawanym tym 
nowym zdobywcom przestrzeni: lecz te szumnie 
brzmiące określenia kryły wcale niedostatecznie rze
wistość: brzydką maszynę latającą, nic nie piękniej
szą zresztą, jak spełniający sprawnie swoje zadanie 
szkielet ptaka lub ryby. 

Mimo to nie brakło wprost niespodziewanych 
wyników i postępów. Pełną mamy jeszcze pamięć 
tych rekordów, rozpoczynających się od lotów stu
metrowych, a sięgających wyżyn Alp, tych zdoby
wanych w tempie szalonem przestrzeni nad morza
mi i tych niestety coraz liczniejszych wypadków 
i ofiar, jakiemi opłacaliśmy każdą nową zdobycz. 

Trzecia i może najbardziej zajmująca epoka, 
której próg przekroczyliśmy z rokiem ubiegłym, to 
nowy zwrot lotnictwa do formy ptaka i skrzydeł. 
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PJgoud opuszczający się w ~ocie poziomym 
mało co różni się od strzały obrzymiego łuku. Lecz 
gdy jakoby w zabawie okręca się do~oła. osi pła
towca, gdy wykonywa koło o położen~u p10n~w~m 
lub kreśli literę 5 w powietrzu, ma s1ę wrazeme, 
że sprawnością przeszedł już ptaka; jego . ew~lucje 
nie sztukami akrobatycznemi lecz zapowiedzią zu
pełnego ujarzmienia powietrza przez czł?wieka, o ile 
nawet i ptak najsilniejszy podczas zawieruchy lub 
orkanu mu nie ulega. W każdym razie przeprowa
dził Pegoud dowód, że lotnik nawet na przewróco
nym aparacie może utrzymać władzę nad swą n:a
szyną, chociażby przez czas niejaki wisiał w mm 
głową na dół. . 

Od czasu kiedy Santos Dumont przeleciał po-' . 
nad ziemią pierwszych 1o:mtr., upłynęło właśnie lat 6 

i dwa miesiące. 

Jak i olbrzymi 
postęp widzimy 
w lotnictwie od 
tego czasu! 
Doświadczenia 

am erykanina 
Wilb. Wrighta, 
zwanego ogól-. . . 
me „oJcem awJa-

Lecz jakaż ró
żnica pomiędzy 
nią a pierwszą! 

W miejsce pier
wotnych, ol
brzymich skrzy
deł, które przy
wiązywał do sie
bie Lilienthal, 
mamy dzisiaj or
g a n i c z n e wy· 
twory i techni
cznie wykończo
ne płatowce, 
które prócz nie
bywałej spraw
ności i szybko
ści w całej pełni 
zadawalają oko 
estetyka. Aoży
wia je odwaga i 

P~goud wywraca koziołka w obłokach. 

t y k i nowocze
snej", który po
trafił u trzymać 
się w powietrzu 
przez no minut 
z rzędu, wywo
łuj ąc w Francji 
niesłychany za
chwyt. N as tę
pnie, gdy w dn. 

zręczność człowieka, które rosną w miarę doskonale
nia się małego i lekkiego motoru. 

On!!i, w dwu poprzednich okresach, latanie w 
powietrzu obciążone było podwójnością człowieka 
i maszyny. Dzisiaj obie. strony są z sobą zespolone 
najściślej. A duszą całości jest nie mechanizm, któ
ry do niedawna znaczną miał jeszcze przewagę, lecz 
istota żyjąca. Granice jej umiejętności są szersze 
niż najszybszego motoru i najlżejszych skrzydeł. 
I w tern leży tryumf dzisiejszej chwili. 

Oo do formy, to zarówno jednopłatowce jak 
i biplany wykazują w wszystkich szczegółach do
skonałe przystosowanie do . swej pracy z opo~em 
powietrza. Wystarczy porównanie pierwszych ma
szyn Wrighta lub Bleriota z ostatnim modelem De
perdussina i Etricha. A takimi aparatami można też 
dokonać rzeczy całkiem innych, można, jak Pegoud, 
przewracać się głową naprzód lub wtył lub jako je
go współzawodnik Ohevillard, kręcić się w bok 
i wykonywać w powietrzu zwroty, których poza
zdrościłaby im każda jaskółka lub mewa. 

25 lipca 19J9 r. 
bohaterski Bleriot przefrunął po raz pierwszy kanał 
La Manche, cała ludność była zelektryzowana; wszy
scy rzucili się do budowy samolotów. Francuzi 
z osobitych oszczędności ofiarowali już na ulepsze
nie awjatyki narodowej przeszło 6 milj. franków! 

To też dzięki tej gorącej zachęcie, dzięki po
mysłowości wynalazców i zręczności budowniczych 
mechaników, a zwłaszcza dzięki zuchwałości swoich 
lotników, Francja na tern polu be~spornie zajmuje 
pierwsze miejsce. 

Po sześciu latach pracy samoloty francuskie 
dokonały istotnych cudów. Wystarcza tu wspomnieć 
następujące, godne podziwu, wzloty zeszłoroczne: 

1) Dnia 23 września lotnik Garros przefrunął 
wszerz morze Sródziemne, od Rzymu do Tunisu, 
przeleciawszy za jednym zamachem 800 kilometrów! 

2) Dnia 20 sierpnia lotnik Seguin w kilka go
dzin przeleciał, bez wysiadania, z Paryża do Berlina, 
czyli 950 kilometrów! 

3) Lotnik Brindejonc des Moulinais, wyjechaw
szy dnia 3-lipca, obleciał: Berlin, Warszawę, Peters~ 
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burg, Sztokholm, Kopenhagę, Brukselę i szczęśliwie 
wrócił do Paryża, zrobiwszy około 5 tysięcy kilo
metrów. 

4) Wytrwałość lotników wzrasta z każdym 
dniem w sposób zaclzi,Yiający . Tak, np., lotnik Fourny 
roku zeszłego krążył w powietrzu bez wysiadania 
w przeciągu 13 godzin! W ostatnim zaś czasie ster
nik Hellen latał codziennie na aerodromie, regu
larnie od wschodu do zachodu słońca, przez 30 dni 
z rzędu, przeleciawszy razem 16,046 kilometrów, to 
jest ty le, jak gdyby odbył olbrzymią pod róż z Pa
ryża do N owego Jorku przez Berlin, Petersburg, 
Pekin, Tokjo i San Francisko!.. 

(d. c. n. ). 

J'l\IĘSOFUST. 
(Z dzieła: „Kiermasz wieśniacki, albo rozgwara Kurasia z Bar

toszem na Za-Wiślu", wiek XVI. 

Mięsopusty, zapusty, 

Nie chcą państwo kapusty, 

Wolą sarny, jelenie 

I żubrowe pieczenie. 

Mięsopusty, zapusty, 

Nie chcą panie kapusty, 

Pięknie za stołem siędą, 

Kuropatwy jeść będą. 

A kuropatwy zjadłszy 
Do ta11czyka powstawszy, 

Po tańcu z małmazją 

I tak sobie podpiją. 

Mięsopusty, zapusty, 
Nie chcą panny kapusty, 

Wolałyby zwierzynę, 

Niźli prostą jarzynę. 

jadłyby i kiełbasy 

W te mięsopustne czasy, 

A pod wieczór marcypan, 
By go im dał jaki pan. 

Za wszystko wdowie stanie, 

Kiedy się jej dostanie 

Do rozmowy młodzieniec, 

Gotów jemu jej wieniec. 

PIOTR JAXA BYKOWSKI. 
,,.--- r::s-..-z:;::; -----. 

PAMIĘTNIKI WŁÓCZĘGI. 

JV\ YSZURES. 
(C. D.). 

Sam Zadora, człek zapobiegliwy i zaradny we 
wszystkiern, przekopywał kanały, osuszał błota, ulep
szał grunty, zaprowadził tartaki . Las, dotychczas 
będący kapitałem martwym, puścił w obieg, tra_twy 
do Gdańska prowadził, a z wszystki ego grosz ciąg-: 
nąć umiał. A trzymając się przysłowia: „Maciek zgo
tował, Maciek zjadł"-żył na szeroką stopę i sutym 
traktamentem łaslrnwych na siebie po<lejmował. Dom 
stał się wzięty i znany na szeroką okolicę . 

Współwierzyciele Zadory, lubo pokrzywdzeni, 
musieli si ę zgodzie; z losem. P obudowali sobie na 
swoich gruntach chatki, a każda z ganeczkiem, któ
ry jest przywilejem szlacheckiego stanu. Że zaś to 
była wszystko szlachta uboga, czy li jak ją zwano 
„czynszowa", nawy kła do własnoręcznej pracy około 
roli, a że gospodarstwo rozszerzone Zadory rąk wiele 
potrzebowało, im się też niezle działo i B oga eh wa
lili za dach, który w onych ciężkich czasach nie każ
dy miał nad głową. 

Okazuje się, iż pod dobrą wróżbą zatoczyła się 
żółta landara przed ganek dworku w Krzukacb, bo 
wszystkim im tam dobrze było. 

V. 
P ospolite 1 uszenie. 

Przeminęło lat kilka; pan Zadora, jak zawsze 
gospodarował i bawił się, żył szumnie, przyjmował 
liczne kornpanje, a był zawsze człeczyna zabiegliwy, 
„ do stoju i do łoju". 

Krzucki osiadł nu. swojej wiosce za rzeką, by
wał częstym gościem u Zadorów i coraz bardziej 
przyjaznił się z podrastającą Olimpką. A chociaż 
przeszło lat dziesięć różnicy między nimi, jednak ni~ 
przeszkadzało to, że owładnęło nimi uczucie serde
czne, którym ożywił swoją długą, sierocą dolę mło
dzieniec. Niby mały chłopak bawił się w łątki z swą 
towarzyszką, to biegał z nią po kwiatki do lasu; 
wszędzie ich pełno było, a wszędzie razem, ręka w 
rękę, oko w oko. 

Starzy Zadorowie możeby byli woleli, aby uczu
cie to Krzuckiego przeniosło się na starszą ich córkę; 
Justynę, będącą już na wydaniu, a to tembardziej, 
że młodzieniec był dorodny, i dobrze się rządził na 
swojej wiosce. Lecz że to nie było do przerobienia, 
a starszej trafił się po myśli konkurent, więc po
myśleli, że kiedy się zrodziło uczucie, niech sobie 
dorasta młodsza. 

Hamaniec może był najszczęśliwszym z całej 
osady, raz, iż zniewolony uprzejmością matki i cór
ki, przekonał się, że nie same tylko były markie· 



tanki na swiecie, do których można było przy
stąpić; powtóre, kołysał się urokiem często przypo
minanego mu podobieństwa. do Bonapartego. Wszak
że z wszelkich uciech najmilsza mu była ta, że 

z owych drobniejszych wierzycieli, co to ich nie
gdyś prześladował małpą i mamelukiem, utworzył 

sobie rodzaj gwardji pobocznej. Szlachta, choć w 
ciężkiej pracy, ale zawsze jako pochodząca od bit
nych przodków, miała w sobie żyłkę do wojennego 
rzemiosła, chętnie więc przylgnęła do IIamańca 

i jego szorstkiej, ale szczerej i serdecznej natury. 
A nieraz im też powiadał: 

- Smyki! wartoby umieć na wszelki wypadek 
obrócić się w polu, żeby, gdy przyjdzie co do cze
go, nie dać się schwytać po głupiemu. A ja wam 
powiadam, że czuć proch w po~wietrzu, bo jeszcze 
wszystkiego, co trzeba było, nie wystrzelali; a kto 
tam wie, gdzie się człek jutro ocknie? 

Złożył więc sobie Hamaniec oddział z kilku
dziesięciu chłopaków i uzbroił ich, jak było można. 
Już to najprzód każdy poleszuk z natury miał jaką 
taką rusznicę, inny zachował szerpentynę z lepszych 
czasów; ten sobie znów wykuł pikę, aby stawać do 
musztry Hamańca. W każde święto lub dzień sło
tny, kiedy roboty w polu nie było, kornendat ćwi
czył swoją milicję, mając przy boku mameluka i da
wnego porucznika, który znając doświadczenie obo
zowe Hamań.ca, rad się przyłączył do jego ordynku, 
aby wrazie czego także pola nie zależeć. Niemałym 
bodźcem do wydoskonalenia w ćwiczeniach wojsko
wych była częsta obecność kobiet, rozdawane wień
ce, nagrody i szarfy. 

Hamaniec nie zatrzymał się w swoim ferworze 
na samym musztrach; założył coś w rodzaju obron
nego obozu, wyznaczał pikiety, placówki i objazdy. 
Ciągle podtrzymywał ducha nowemi wiadomościami, 
co go stale dochodziły i powtarzał swojej komendzie: 

- A co, smyki? Powąchajcie ino dobrze, coraz 
bliżej czuć proch; gdzieś niedaleko strzelają, a ja 
wam powiadam, że wszystkiego jeszcze nie wystrze
lali i dla nas zostanie. 

W istocie, przyszedł czas, że od granicy pru
skiej zaczęli się coraz bardziej kręcić żydki za kup
nem żywności i koni. Choć brak był gazet, szcze
gólniej na takiej głuszy poleskiej, jednak przez nich 
dowiedziano się o rozpoczęciu wojen pruskich przez 
Bonapartego, czy li już cesarza Napoleona; wszyst
kie nowiny naraz gruchnęły w ten cichy kątek 
wiejski. Hamaniec odtąd chodził jakiś niespokojny 
i musztry z rozstargnieniem odbywał. 

Często wymykał się do miasteczka, czego da
wniej nie miał w zwyczaju, do Moszka arend~rza, 
u którego wszyscy przekupnie zagraniczni gościli. 
N ad to robił w cichości jakieś przygutowania, kazał 
szyć torby, piec suchary, skupował buty i pasy. 
Coś w tej głowie świtało, ale co mianowicie, nikt 
na pewno nie wiedział. 

Pewnego dnia Hamaniec ·wyszedł na musztrę 
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jakiś poważny i uroczysty. Trzymał zaś w ręku coś 
takiego, czego nigdy w życiu nie dotykał i. czem 
się brzydził, to szmat papieru. A pozdrowiwszy 
kompanję, tak się do niej uroczyście odezwał: 

- Posłuchajcie, kamraci: oto Bonaparte, czyli 
dziś już najjaśniejszy cesarz, pisze do mnie: 

Tu ręką w papier uderzył i dodał: 
- A wiecie, smyki, co pisze? 
- A gdzież nam wiedzieć, panie pułkowniku-

odezwano się w szeregach. 
- I nigdybyście nie wiedzieli, bo list pisany 

w połowie po francusku, a w połowie po egipsku ... 
a rozumicie wy tę mowę? 

- A gdzie nam rozumieć, proszę pana puł
kownika. 

-- To wam to p1same po naszemu wyłożę, 

a słuchajcie u ważnie: 
Tu rozłożywszy papier, zaczął czytać Hama

niec, wprawdzie dość chropowato i zaja)diwie, ale 
treść tak wypowiedział:*) 

„Kochany Hamań.cze, ty smyku jeden, widzisz, 
już awansowałem na cesarza, a ty co? Leżysz do 
góry brzuchem w tych tam Krzukach i liczysz, ile 

• ci much na nosie siądzie. Ale wiem, że8 ty sobie 
kamrat, więc co ci powiem: najprzód, pokłoń się 

pięknie ode mnie braci krznckiej, szlachcie ... " 
- Słyszycie, cesarz wam się kłania! - wtrącił 

Hamaniec, przerywając czytanie. 
- Dziękować jasnemu cesarzowi! - z wojsko

wym pokłonem odpowiedziała kampanja. 
Hamaniec czytał dalej: 
„ ... Pokłoń się krzuckiej szlachcie i powiedz jej, 

że idę na prusaka, ażeby natrzed mu czuprynę za 
to, iż się wam na ostatnim sejmie sprzeniewierzył, 
a podszedł zdradą i podstępem, łudząc nadziejami, 
których spełnić nie myślał. Pewno i krzuczaki pój
dą ze mną, bo to poczciwe chłopcy, a powiedz im 
jeszcze, że da Bóg <loczekać, katdy dostanie w trój
nasób gruntu, ile go dotąd posiadał, i gotówki na 
dwie pary wołów .. . " 

- Wiwat! niech żyje cesarz! Pójdziemy na 
prusaka, niech nas jegomość prowadzą! 

- Brawo, smyki! pójdziemy! Ale jeszcze jest 
tu przypisek, posłuchajcie: 

„Kłaniaj się tam, pułkowniku, O. Rajmundowi, 
przeorowi dominikanów łuckich i proś, niech na in
tencję moich poczciwych krzuczaków mszę św. od
prawi. Nie posyłam mu teraz nit;, bo nie mam dro
bnych, ale za pierwszą bytnością w Łucku zwrócę 
z podziękowaniem i nawiązką. Sługa i przyjaciel 
(podpisano) Bonaparte, cesarz". 

N a trzeci dzień. po odczytaniu tego "egipskie
go" listu, orszak z dwudziestu kilku ludzi złożony, 
wyruszał z Krzuków. Jak niegdyś, otwierał szeregi 
mameluk z bębnem i piszczałką, ale bez małpy, któ
ra dopuściwszy się nieposłuszeństwa, przeniosła nad 

*) Spisane z opowiadania naocznego świadka i słuchacza 
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z a b i j a n i e ,_,·g r aj k a. 
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Do nfadawna rozbrzmiewały w czas zapustny ziemio 
polskie rozgłośnym gwarem, szczerą wesołością i swawol
ną uciechą. Aby nagrodzić sobie post sześciotygodniowy, 
nigdzie tak surowo jak w Polsce nie obchodzony, w okre -
sie pomiędzy Trzema Królami, a środą popielcową wszyst
kie stany zabiegały tylko dokoła urządzania jaknajwięce.i 
zabaw i Wl'SÓl. Z biegiem lat ustaliły się w rozmaitych 
dzielnicach kraju tradycyjne qbchody i maszkary,. które 
przekazały nam podania. I po d?:iś dzień. jeszcze zwłaszcza· 
wieś polska · zachowały obyczaj ojców i dziadów. Glównt'· 
uciechy ludu polegały na przebieraniu się za turów, nie
dźwiedzi, konie, kozy, żórawie, cyganów i żydów. W tych 
strojach obchodzono chaty i dwory i śpie'wano kolędy 
zapustne. 

Szczególniej na ~fazowszu i w Krakowskiem weso
łość dochodziła do szaleń.st wa. W stolicy pod wawelskiej 
przodowały w niej przekupki, które poprzebierane w sta-

roświeckie suknie i dziwaczne stroje, święto swoje nazy
wały combrem. W tłusty czwartek i wtorek zapustny 
wszystko było im dozwolone. Zatrzymywały na ulicach 
kolasy i ·pojazdy, a kto im się nie wykupił: chociażby to 
był senator, czy starosta, wyciągały go z karocy, pory
wały w tan, całowały. i ściskały, krzycząc: comber! comber! 

Inaczej znów ujawniał się dzień. mięsopust na Ku
jawach: Z tłustego wtorku na środę popielcową o półno
cy po ukończeniu ostatniego tańca w karczmie przycho
dziła kolej na ,,zabijanie graj ka ((. Zwyczaj ten zachował 
się aż do. dni ostatnich. Biesiadnicy wywożą przygrywa
jącego sobie muzykanta wiejskiego na .taczce z karczmy. 
Jeden z biegnących obok ·niego niesie kota, drugi wywi-

. ja garnkiem z popiołem. N a granicy wioski ciskają gar
nek z popiołem o grajka i wypuszczają kota, który umyka
jąc ma 9znaczać duszę uchodzącą wśród tumanu popiołu 
zabiteg~- uciszonego na czas postu-muzykanta. 

L~~~~-~~~-
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niept>wność losów wojny, pozostanie przy nowej 
przyjaciółce, Olimpce, do której bardzo przylgnęła. 
N a czele kampanji szedł IIamaniec· z porucznikiem, 
a dalej młódź szlachecka, zbn.,jna w co Bóg dał, 
ni0mniej przeto pełna animuszu i zapału. 

Żegnała ich wieś cała, wszyscy wysunęli się, 
aby złożyć krzyżyk błogosławieństwa na mężnych 

czołach, pocałunek miłości na drogich licach. 
I Olimpka stanęła przed młodym Krzuckim, 

który na widok j ej pierwszy raz w życiu zadrżał . 

Nagle u o wiem, jakby przez cudowną zamianę stra
ciła urok dziecięcy, stale jej dotąd towarzyszący 

i zamieniła się przed młodzieńcem w dziewicę, 

z twarzą bladą, napiętnowaną nieznanym dziecinne
mu wiekowi smutkiem. Serce jej po raz pierwszy 
uderzyło goręcej i była. piękną przy tern pożegnaniu, 
jak posąg boleści, z białego kowany marmuru. Spoj· 
rzeli na siebie po raz pierwszy w życiu, już ni e jak 
brat i siostra, ale jak dwoje kochanków. Olimpka 
miała wtedy lat szesnaści e. 

Przy pożegnaniu, spotkały się ich dłonie zimne 
jak lócl, a w sercach wrzał wulkan uczuć„. Od po
całunku braterskiego uchyliła dziewczyna po raz 
pierwszy zapłonioną twarzyczkę, a natomiast z po
wagą podała mu czoło. Niewiadomo jakim sposobem 
wstążka z jej piersi znalazła się na ramieniu mło
dzieńca, a jego ourączka na różowym paluszku 
Olimpji. 

I rozstali się! 

VI. 
Nowa exdywizja. 

:Minęło siedem lat ofiar, trupów i bojów ... 
\V tym samym czasie, kiedy czarne huzary 

jako tryumfatorowie zadomowili się w Berdyczowie 
garsteczka nędzarzy z czterech ludzi złożona, wcho-
dziła do Krzuków. Orszak ów poznać było można 
po przodującym mu IIamańcu, który nie wyglądał 
tak suto jak niegdyś w bermycy i szamerowanej 
kurcie; ale mimo iż odarty był i wynędzniały, nie 
stracił jednak fantanzji i animuszu: zawsze nos trzy

drogę? 

Krzu ki . 

Cóż u licha, smyki, czylibyśmy zmylili 
Bo to coś tak wygląda, jak Krzuki i nie 

A gdzież, proszę pana pułkownika, nie Krzn
ki, kiedy w lewo od figury, Grzesiowa chata, a tam 
za sadkiem duży żuraw od Maćkowej studni. Tylko 
tę gorzelnię jakieś licho przyniosło namiejsce dwo
ru i ten tam spichlerz murowany tu nie stał. 

Szli tedy wahając się, aż zasiągnęli języka od 
spotkanego człeka który ich objaśnił, że o<l. lat pa
ru by li tu już nowi panowie, a dawni przenieśli się 

za rzeczkę do Słotwian; tak się zwała wioska dzie
dziczna Krzuckiego. 

- Ot, mosanie! Los rzuca ludźmi na wsze stro
ny! I któżby powiedział, że ten biedak Zadora, tab 
rządny i zabiegliwy, nie dochowa swego nawet bez 
wojny!-zafilozofował Harnaniec.-Chodżmy tedy do 
Słotwian; zobaczymy, co się tam święci. 

Tymczasem dwaj inni z orszaku po drodze ro· 
zeszli się do swoich chat, a Hamaniec z jednym 
tylko towarzyszem przeprawił się na drugą stronę. 

. Przeszli wązką rzeczułkę i już byli w Slotwia
nacb . Im bardziej się zbliżali do środka, Hamaniec 
podwajał fantazji i podgwizdywał sobie pobudkę. 

Raziło go to niemało, iż jego towarzysz, coraz bar
dziej opadał na silach. 

- Cóż u licha, smyku!-zawołal- dobijasz do 
upragnionego celu, ·jakby żołnierz na szczerb forte
cznego muru, a zamiast postępować wesoło, leziesz 
jak żółw smutny. Sakrble! me warto teraz być 
młodym. 

(d. c. n .) . 

WYBRYKI ŻYDOWSKIE. 
(List lwowski). 

mał na cztery wiatry, jakby śledził zapach prochu, .?inany w· Warszawie przywódca sjonistów N. So
a stąpając 'miarowym krokiem pogwjzdywał sobie kołow wybrał się do Galicji z odczytami, aby zasiać 
sygnał do ataku. Podążający za nim trzej inni szli tam wśród licznych rzesz żydowskich prawdziwe 
mniej raźno: każdy to chromał, to utykał, to miał ziarno talmudu, no i trochę poagitować po drugiej 
głowę zawiązaną lub rękę na temblaku, słowem stronie kordonu. Jego występy miały ten skutek, 
dźwigał na sobie szwank wojenny. Różnorodne ich że pełna naclzieji młodzież Sjonu zaczęła włóczyć 
też pokrywały łachmany, w które mieszał się jakiś się po ulicach, napadać czytelnie polskie, tłuc szy
odcień wojskowego munduru. Jedno tylko mieli by, niszczyć portrety i tablice i, o ile znalazła się 
wspólne z souą, to jest białe krzyżyki na amaran- wobec mniejszej grupy polaków, tłuc ich niemiło
towych wstążeczkach, które zdobiły im piersi. siernie kijami. Rozmach ten ducha izraelskiego ?d-

Hamaniec, przodująey orszakowi, rozglądał się czuła zarówno młodzież polska chrześcijańska jak 
ciekawie na wszystkie strony, jakby chciał zbadać też i ci żydzi, którzy przyznają się do narodowości 
miejscowość; to potrząsał głową niedowierzająco, to polskiej. 
rozstawiał ręce, jakby czegoś chciał dochodzić, to - W Królestwie litwacy, sjoniści i „zwykli" ży
clla dopomożenia wzrnkowi dłonią oczy przysła- dzi tworząc już jeden obóz, wrogi narodowości pol
niał, aż w końcu spluwając z złością ozwał się do skiej. Między sobą mają różnice i odcienia wyzna
swoic.:h: niowe i społeczne, lecz na ten jeden program godzą 



się wszyscy. Jedni działają mmeJ, dr~dzy wię~ej 
otwarcie. Sjoniści żądają przedewszystkiern, aby z~
dzi uznawali tylko język, prasę, szkoły, urządz~ma 
publiczne i zupełną swą .odr~bność ~zc.zepową Jako 
narodu. O tyle tylko panuJe między rnm1 niejasność, 

że j edni chcą nowy Sjon zbudować w Palestynie, 
drudzy. w Polsce. 

SV Galicji do tej pory tylko część żydów oka
zała jawnie swą nienawiść polakom. Są to ci stu
denci, którzy w żargonie polskim zapisują '_V szk~· 

łach swą narodowość żydowską, którzy żadaJą szl~o~ 
z wykładem żydowskim, posłów i frakcji żydowskrnJ 

w s~jmie i radzie państwa -czyli tak sar~o ~j~nu 
w Galicji. Większość natomiast żydów gahcyJslncb. 
udaje się do tej pory do polakó,v; wygodniej. i ko
rzystniej im z tem, a że galicjanie brzydzą s1ę ru
chem antysemickim i wierzą w przyjaźń żydowsk~, 
więc obaj tak nierówni bracia, polak i żyd-asynn
lator występują przeciwko sjonistom i ich profeso · 
rom w rodzaju N. Sokołowa z \Varszawy. 

Policja galicyjska zabroniła apostołowi temu 
wygłaszać swe wykłady, nie mogła jednakże ~rze
szkodzić ujawnieniu się ducha wojowniczego SJonu, 
który jął prowokować młodzież polską i bić, gdzie 
się dało, żydów innych przekonań.. 

Najgłośniejsze awantury wyprawiali żydzi w 
Lwowie, gdzie Sokołow chciał, czy też wygłosił 
swój odczyt o Judei na ziemiach polskich wbrew 
rozporządzeniom władzy. Znalazł się najpierw przy 
ulicy Krakowskiej. Otrzymawszy o tern wiadomość 
młodzież akademicka zgromadziła się pod pomni
kiem Mickiewicza i ruszyła w kierunku domu, gdzie 
znajdował się apostoł warszawski. Tutaj zapewniono 
ją, że wykładu nie będzie. vV powrocie na plac 11a
rja.cki dowiedziała się, że sjonista wykład swój wy
głasza przy ul. Szopena. Pochód udał się znów w 
kierunku wskazanym. \V istocie Sokołow przema
wiał w tow. sjonisty"cznem „Emunah", lecz na wieść 
o zliżaniu się młodzieży przerwał i uciekł 11a ulicę 
Kazimierzowską. 

Przy tej gonitwie przyszło oczywiście do starć 
i wybryków rozmaitych, przyczem czynni by li po
licjanci, młodzież polska i sjoniści. Sokołow wyje
chał, ale pozostało wrzenie, które objawia się w li
cznych zaczepkach burszów sjonistycznych, skiero
wanych przeciwko młodzieży polskiej. Należą do 
nich przeważnie żydzi o nazwiskach niemieckich, jak: 
Distenfeld, Silber, Bund, Reiss i in. Związki bur

szowskie zaś zwą się Emunah, Hasmonea, Kadi
mach i t. p. 

Są to właściwie bojówki żydowskie i wydaje 
się dziwnem, że władza uniwersytecka umie i może 

ścierpieć tego rodzaju związki, których jedyną tre
ścią j est - bezgraniczna bezczelność żydowska. 

L. N. 

_C><t<J C>?<J C><t<J C>'?<J C>'?<J C>'?<J C><i<J C>'?<J C>9J C>'?<J &<J C><t<J &<J 

115 

Kamieniec Podolski. 
Dzieje powstania Kamień~a giną w pomrokach 

czasów dawnych . Niektórzy lustor?cy doworlzą, że 
. t . . ł tu J'uż za czasów rzymskwh oi:>acla. 
1s merna a " . . · 

1 
· ·t 

N a pewno znano już Kamiernec Ja w .m1~s o 
warowne, wchodzące w skład księst,va bahchwgo 
w XII wieku. Tu rozegrała się bitwa w roku .11.96 

mięclzy Mścisławem 1'I8cisławowicze.m ~ \Vłodz1mw-

rzem halickim a Ro~cisła wem wołynski 111. • 

W roku 122:1 Kamieniec należąey cło Damela 
Romanowicza obleo·a Kotjan, han polowców, wraz 

l b . . 1 

z sprzymierzonymi książętami: i\I1chał.em czermc.l;ow-
skim, książętami: pińskim i turo,Yskim 01~az krole~ 

węgierskim Andrzejem. Daniel porozmmawszy ~Ię 
Kotianem zmusił przeciwnikó'" swych do zarne-z , . . 

1
.,.. 

cbania oblężenia. \V r. 1240 zdobywa i mszczy. ~a-

rnieniec Batu-han, za rządów Izasława \Vłodzurne

rzowicza. 

Odtąd nad Podolem a Kamieńcem zaciężył.o 

przez cały wiek jarzmo hanów Złotej Hordy, m
szczących krainę przez wybieranie dużego haraczu. 

Przez sti1 lecie to, miasto podupadło bardzo, tak 
że wymagało gruntownego odnowieni~. . 

W r. 13 >i Ka1ńie11iec i prowincJę zdobył i od
zyskał Kazimierz \Vielki i oddał w zarząd braciom 
Korjatowiczom. 

Od tego czasu datują historycy rozwój najświe
tniejszy Podola i Kamieńca. Bracia K01jatowiczo, 
a zwłaszcza starszy Jerzy, pozyskali sobie sławę cy
wilizatorów Podola, Kamieniec zaś zamienili na nie
zdobytą twierdzę. 

Oczyści \vszy ziemię z tatn.rów zajął się Jerzy 
Korjatowicz zabudowaniom i obwaro,Yaniem Kamień
ca, wzniósł tak zwany stary zamek, założył klasztor 
Dominikanów i zaczął osadzać koloui~t6w. Aby ich 
utrzymać na miejscu, nadał miastu prawo magde
burskie, obdaro,vał ziemią i na lat ~O uwolnił od 
podatków. 

Po śmierci Jerzego, rządzi brat jego Konstan
ty, a po nim Teodor, ten ostatni w przeciwieństwie 
do swych braci, będących lennikami korony polskiej, 
obiera sobie za zwierzchnią władzę króla \V ęgier, 
i tern ściąga na siebie w r. 1:~9~ \YOjnę z Jagiełłą, 
w której wra?i z sprzymierzeńcem swoim Romanem, 

wojewodą moł<lawskim, zostaje wzięty do niewoli. 
Kamieniec i część Podola otrzymuje od króla Ja

giełły w roku 1J9.5 wojewoda krakowski, Spytek 
z Melsztyna. 

Po śmierci Spytka, który zginął ·w bitwie pod 
W orsklą r. 1399, J agieUo wy kupił ocl rodziny Spy~ 
tka nadane im pra,Ya i 0ddał miasto wraz krajem 
przyległym bratu swemu Swidrygirlle. Lecz trwało 
to niedługo, bo już w 1401 roku Swidrygiełło pod· 
niósł bunt i pobjty musiał ustąpić. 

Kamieniec, zdobyty przez króla wraz z Poclol~m 
został włączony do korony; zarządzali nim do roku 
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1411 starostowie. W tym czasie J agieUo odstąpił 
w dożywocie Podole i Kamieniec bratu Witoldowi, 
który także rządził tu przez swoich starostów do 
roku 1430. 

Katedra z minaretem w Kamieńcu podolskicm. 

Po śmi erci \Vitolcla kolonizacja polsl;a, rozpo
częta przez Korjatowiczów, potęgowała się z każ

dym rokiem i zamieniała na grupę możnych rodów. 
Zwłaszcza rodzina Buczakich, wypędziwszy starostę 
Dowgirda po śmierci Witolda, oddała koronie zie
mię, a zamek kamieniecki polską obsadziła załogą. 

Odtąd spory z litwinami nie ustawały, aż do roku 
156!1, do zawa~cia unji lubelskiej, która uznała Po
dole za województwo koronne. 

Ludność Kamieńca składała się z trzech naro
dowości: polaków, rusinów i ormian, którzy mieli 
swych rajców, ławników i wójtów. 

W r. 1395 pierwszym biskupem był dominika
nin Wilhelm. Od r. 1434 Kamieniec jest stolicą wo
jewództwa i siedzibą kasztelana; tu odbywały się sej
miki pod kierownictwem pierwszego wojewody Pio
tra z Sprowy. Później wybierano stąd 6 posłów na 
sejm. Równocześnie wzmaga się zoac~enie handlowe 
a przedewszystkiem wojenne Kamieńca. 

7;ygmunt stary w r. 1 fi43 nakazuje kupcom tu
reckim i włoskim kierować swe towary na Ka
mieniec. 

W r. 15~8 Zygmunt III zabrania osiedlać się 

i prowadzić handel żydom; i późniejsi królowie wy
dają surowe przepisy przeciw wciskającym się ~lo 
Kamień.ca izraelitom. August III kazał nawet zbu
rzyć bcSźnicę i pod grozą kar zmusił żydów do na
tychmiastowego opuszczenia miasta. Bogatszych mie-

szkańców Kamień.ca nakłania do budowania muro· 
wanych domów i stawia miasto wraz z Lwowem na 
równych prawach handlowych. 

Kamieniec ważniejszym był jednakże nie jako 
punkt handlowy, lecz jako forteca pierwszorzędna w 
Królestwie Polskicm. Nawet papieże pozwalali świę
topietrze obracać na potrzeby warownL 

Kamieniec był troską królów polskich, którzy 
od panowania J erzego Korjatowicza począwszy, wy
słali tam J aua z Tęczyna, kasztelana krakowskiego, 
Dziersława z Rytwian, kasztelana sandomierskiego 
i Andrzeja Odrowąża, wojewo<lę lwowskiego, by 
twierdzę opatrywali w wszystkie potrzeby, a to z 
powodu ciągłych napadów zagonów tatarskich. 

Każdy z królów w paktach przyrzekał starać 
si ę jak najbardziej wzmacniać warownię. Biskupi 
i magnaci czyn ili wielkie zapisy na cele wzmacnia
nia miasta, a szczególniej licznie tu osiedli ormia
nie, trzymajiłCY cały niemal handel w swych rękach, 
oddawali na te11 cel z11aczne sumy. 

Cata też forteca pokryta była napisami ta
blic pamiątkowych. Kamieniec tym sposobem stał 
się niezdobytym i miał nazwę „baszty, ręką Bożą 
wzniesionej". 

Oblegany bardzo często przez tatarów, turków 
i mok1awnian. W roku 1621 Osman stał kilka go
dzin poc1 miastem i obejrzawszy warownię z zdzi
wieniem pytał, kto ją zbudował; na odpowiedź, że 
Bóg, odrzekł „niecbże On ją zdobywa". W r. 1638 
turcy pod wodzą Abazy baszy oblegali obóz hetma
na Koniecpolskiego pocl Kamieńcem, tak samo kilka-

Brama Batorego w Kamieńcu podolskiem. 

krotnie starał się zdobyć go Chmielnicki, lecz bez
skutecznie. 

Gdy za Jana Kazimierza Polska cała była za
lana wojskami szwedzkiemi, kozackiemi i moskiew-

J 

I 

J 
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skiemi, jeden tylko Kamieniec stał wolny, niezdoby
ty. Kamieniec rósł stale, miasto otrzymywało dal
sze przywileje, nietylko od królów polskich, lecz 
i same sejmy je nadawały. 

Biskupi robili staranie o wzmacnianie przed
murza chrześcijaństwa, jakiem był Kamieniec. 

Miało też miasto 27 świątyń, mnóstwo domów 
murowanych, było siedzibą biskupa, wojewody i ka-
sztelana. (d. n.). 

Rozrywki sportowe. 

Dochodzi nas wiadomość, że anglicy chcą w 
Warszawie założyć wielkie środowisko sportowe, na 
które składać się mają widowiska wieczorno z gi
mnastyką, pantominami, muzyką, śpiewom, pokaza
mi przyrodniczymi- i dzienne zabawą w piłki, wro
tkami itp. Główny nacisk kładą przedsiębiorcy przy
tem na ćwiczenia na świeżem powietrzu. 

Zamiar ten jest bardzo piękny i chwalebny, 
ma tylko jedną ciemną sf ronę: nie wychodzi od 
swoich lecz obcych i nadto jak wszystkie tego ro
dzaju zakłady będzie drogim i nieodstępnym dla 
~rodzin i młodzieży", jak to jest w programie przed
siębiorców. Przynajmniej tej młodzieży, o którą naj
więcej nam chodzi. 

Lecz pomysłowość anglików przypomina nam 
dziedzinę życia społecznego, na którą niestety spo
łeczeństwo polskie bardzo mało rzuca uwagi. Mamy 
na myśli zdrowy ruch fizyczny na śvvieżem powie
trzu naszej młodzieży. N a zachodzie dom rodziciel
ski i szkoh kładą równy nań nacisk', jak na naukę 
duchową; w Anglji nawet gimnastyka cielesna nie
mal że wyższe zajmuje miejsce. W każdym razie 
pływanie i piłka la.tern, a ślizgawka na łyżwach 
i sankach zimą należą do programu dziennego każ
go dziecka, dziewczyny i młodzieńca. J estto najła
twiejszy, najtańszy i najzdrowszy sport, który wy
rabia w równej mierze wszystkie mięśnie, zręczność 
ruchu i bystrość zmysłów. 

Jak dodatnio zaś odbija się tego rodzaju roz-
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rywka na pracy duchowej i calem życiu przyszłego 
obywatela i przyszłej obywatelki kraju, o tern mówi 
i pisze się tyle, że gł'os i słowo dotarły chyba już 
do każdego zakątka cywilizowanej kuli ziemskiej. 
Bo dzicy ludzie nauki tej niepotrzebują. Sportu uczy 
ich przyroda i konieczność. 

W każdym razie wartoby dzisiaj przypomnieć 
odwieezną zasadę rzymską: w zdrowym ciele zdro
wy duch!- rodzicom polskim, wychowawcom i mło
dzieży i dodać przytem jedną uwagę: nie potrzeba 
bynajmniej sadzić się na wyszukano rozrywki i nad
zwyczajne sporty. Właśnie gra w piłkę, pływanie 
i wiosłowanie latem, a ślizgawka i saneczkowanie 
zimą, są zabawy sportowe, do których nie potrze
ba żadnych przygotowań i kosztów, dadzą mlodzie
ży pełnię przyjemności, najwięcej zdrowia i sił :fizy
cznych i wszystkie te cnoty, któremi rzymianie pod 
hasłem: mens sana ln corpore sano - zdobywali 
świat cały. 

Aby to osiągnąć, nie potrzeba nawet anglików 

Główki zapalone sportem. 
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w \Varszawie. Tuta.j wystarrzałoby urząclzrnie przez 
właclzr lokalne w kilku punktach zamiejscowych 
wielkich publicznych placów, gclzieby młodzież p od 
cl ozorom starszych za,żywała ruchu i gimnastyki, a na 
prowinc;ji potrzebaby nawet trochę dobrej woli r o
chicó'v i nauczycieli, ho o miejsce nie byłoby chyba 
trudno. 

N a zachodzie oddaj o si ę ruchowi gimnasty
cznemu każdy starszy czy dorosły człowi ek w wol
nPj d1wili; u iias nawet młodzież nie zna umic>ję
tno~ci ł~rżwow:tnia i pływania, l ecz niestety nabywa 
z pow()rln zhytec:.;mego czasu i \vałęsan ia si ę dużo 

innych szkoclli wych i złych wiadomości. A nam po
trzelma młuchit•ż polska zdrowa na ciel e i duszy, 
zahartowana, zręczna, odważna i bystra! Z. 

Kronika polityczna. 

. S~ajemy przed dworna znamiennymi wypadka-
mi, ktor~ P?ważne mają ~Il~ nas znaczenie. Pierwszy, 
to ustąpie:11e _pr~zc'sa rn1.mst~·a w Petersburgu Ko
kowcewa i za~ęcic urzędow ,Jego przez Goremykina 
i Barka; drugi to zgon zarządcy Królestwa Polskie
go, jenerał-gubernatora Skałona. 

Jak: wiadomo, przewodniczył Kokowcew nie
ty lkn gabinetowi lecz zajmował w nim równocze
śnie wybitne stanowisko winistra skarbu. I właśnie 
~ 111oc;y tego urzędu projekto,vano przez niego re
formy :finansowe, a zwłaszcza sprawa monopolu wód.
C'Zanego i płynących z niego olbrzymich dochodów 
państ:vo~yc~ - stały sję podobno przyczyną jego 
us~ąpiema. N a tf'm stanowisku ma l'mstąpić go Bark, 
ktury. swego czasu opracował projekt reformy ban
kowe.1 w duchu wybitnie nacjonalistycznym, co zje
dnało mu licznych przyjacjół w kołach wpływowych . 
U ~l10clzi on zarc)wno jak następca Kokowcewa na 
ll~J"7ższyrn urzędzie w pa11.stwie rosyjskiem, za prze
c;1w111ka ohcokrajowców, a więc i polaków. Prezes 
ministrów Gor<'my kin zna dokładnie Królestwo Pol
ski<', gclyż tut aj rozpoczął swą karjerę urzędniczą; 
pnwrl lata chie>sięciu sprawował już raz ten sam 
urz_ąd, a ustąpił z powodu ogólnych, zasadniczych 
zmian w obrębie polityki wewnętrznej. 

Obaj nowi clygnjtarzc są mężami zaufania skraj-
11yc;11 wszeehrosjan j, jak głosi opinja krajowa i za
graniczna, Z\volennikamj zasad zachowawczych i re
akcyjnych. Ohjęc;ie przrz nich chvu najwybitniej
szych postc'runków w pall.sLwie rosyjskiem oznacza 
pogorszenie dalsze naszego stosunku pod względem 
politycznym i administraC'yj nym. Tern samf'm sprawę 
samorządu miejskjrg<> w tf'j formie, w jakic>j popie
rał go i starał się pt·zpprowadz i ć Kokowcr w, można 
uważac3 raz na zawsz<' za pogrzeLaną . .... \. uicwątpli
·wir i nowe projekty~ linausowe, zwłaszcza ogranicze
uiP kredytu państwowego clla obcokraj owców, mo
że' clotkliwie dać nam się w znaki. 

Zgon jenerał-gubernatora Skałona nie przyszedł 

niespodziewany lecz mimo to nastąpił do~ć nagle. 
wielkorządca Królestwa P olski ego chorował już od 
cUu_ższego czasu; równocześni e powsLały pogłosk i -
o Jego przen iesic>nin względnie przejściu w stan 
spoczy nku. Smiorć tymczasem zastała go na poste
runku, na którym wykonywał śdśle rozkazy z Pe
tersburga, ni ejednokrotnie dla nas oolesne i przy
kre. Sam j ednakże na własną rękę ni e odznaczał się 
wrogiem u sposobieniem względem Królestwa. Wia
domo też , że był stanowczym zwolennikiem samo
rządu polskiego, a przeciwnikiem oderwania Chełm
szczyz ny i ni ejednokrotne w tym kierunku czynił 
przedstawir11ia W · stol icy - oczywi ści e z względów 
na dobro ogólnopai1stw owe. Skało n pochodził z ro
dziny szwccl zl<i0j, wyznania ewa11gelick iego, liczył 
lat ()(). KLo będzi e następcą i w jaki sposób zaważy 
na losach kraju, pozbawionego dziś już wszystki ch 
złudzeń, Lo pytanie z bij ącem sercem stawia sobi~ 
niejeden. 

Do wyLrwania i cierpliwości zachęcić nas po
winien przykład Irlan<lji . Ośm wieków kraj, którego 
godłem jest zie lony listek koniczyny~ wiedzie obok 
Anglji los uciemiężonego parjasa. Ile bunt. przeszło 
nad pa11.sLwcm brytyjskiem, ile zmieniło się tro
nów - położenie najbliższego sąsiada i pobratymcy 
nie zmieniło się ani na j otę . Pogardzeni, wydziedzi
czeni, gnębieni irlancl czyoy zach owali nawet przy 
częściowej utracie języka świadomość swej odrębno 
ści narodowej. Obecnie wreście symbol naclzieji 
zwiastuje im wolność autonomicz ną. Parlament an
gie1ski po raz t rzeci rozważa bill o samorządzie 
Irlanclji, która ma otrzymać własny sejm i senat 
i wykonywać u siebie władzę panstvvową z pewne
mi ogranicze niami co do wspólnych zarządzeń. Wiel
kiej Brytanji, jak wojska, marynarki, ceł itp. Spra
wa 4 i pół miljonowego narodu okazała się duchowo 
równą 5() rniljonom anglików, coprawda po długich 
wiekach upośledzenia i wycień.czenja kraju . 

Niespodzianką dla polityków jest nagła zmia
na, która zaszła w ostatnich dniach w Szwecji·. 
Zdolny pisarz i podróżnik tego kraju, Sven Hedin, 
umiał zająć społeczeń.stwo poważne1!'~ zagadnieniem co 
do niedostatecznego pogotowia wojennego Szwecji. 
Zamiarom głośnego patrjoty sprzyjał sam król Gu
staw; więc gdy przy była do zamku deputacja chło · 
pów szwedzkich, (1ornagaj ąca si ę silnego wojska 
i marynarki, monarcha wygłosH do niej mowę, po
chwalającą ich żądania i zapowiedział potrzebną 
zmianę w ustawodawstwie. Równocześnie spotkała 
go owacja z strony stronnictwa zachowawców i stu
dentów szwedzkich . Gabinet liberalny podał się do 
dymisji i obecnie utrzymują się clwa stronnict,Ya w 
kraju, które występują do walki za i przeciw wzmo
cnieniu tronu i rewizji obrony pań.stwa oraz nowym 
zbrojeni oni. Szwecja obawia si ę wojny europejskiej , 
w której stanęłaby zapewnie po stroni e trójprzymie
rza przeciw Rosji . Przedewszystkiem zaś chce bro
nić swej nie~ależności i władzy na m orzu Bał
tyckiem. 

P odczas układów z rusillami zapomniano w Ga
licji o widmie głodu i nędzy, które coraz silniej 
r 11wytaja, za trze\\· i a 11arodu. W Lwowi e przy szło do 
zaburzeń: r obotni cy po.,,bawieni pracy urządzili de
monstrację, a rnotłocl1, korzystając z sposobności, 
rzucił siq na sklepy i stragany i zaczął rabować 
i niszczyć. Rząd w \Vi eclniu obi eGy wał ciężko do-
8wiadczonemu krajowi pomoc, lecz zwl ekał z wy 
znaczeniem funduszów, gdyż skarb wyczerpany zu
pełnie. Nędza za8 czekać nie lubi i tak silni e uch wy-



ciła na przednowiu Galicję, że radość z powodu za
łatwienia sporu z rusinami pomieszała sję na uro
czystem posiedzeniu sejmu z wznioskami nagłymi 
o n iesienie pomocy dla najbardziej zagrożonych 
warstw l udowych. Wyznaczone doraźnie przez rząd 
wiedeński kilkaset tysięcy koron ani w przybliżeniu 
nie zdołają uśmierzyć powszecLnej biedy. 

L ech. 

Z blizka • 
1 daleka. 

Przyjaciółka polaków. Przed kil ku laty zmarł za 
granicą znany artysta malarz, Alma Taderna. Wraz 
z doniesieniem o zgonie artysty prasa europejska 
zamieściła obszerne sprawozdania o słynnych jego 
zbiorach, rozmieszczonych w pałacu jego w Londy
nie. Bogate mie11ie artysty dziedziczy córka jego, 
Laurence Alma TadEma, znana również z wybitnych 
zdolności artystycznych i talentu poetyckirgo. 

Przed cl wo ma laty przy była wraz z Paderew
skim do Krakowa, poczem bawiła przez rok kolejno 
w Lwowie, vVarszawie i Poznaniu. W czasie tym 
wyuczyła się języka polskiego i napisała historję 
Polski - dla Anglji. Powróciwszy do Londynu, nie 
przestała szerzyć wiadomości o Polsce. \V grudniu 
r . z. urządziła lla bazarze publicznym w Londynie 
kjosk polski, z obrazom Matki Boskiej Częstochow
skiej u szczytu. \V kjosku grono panien polc.'k i an
giel ek przybranych w str„je polskie, sprzedawało 
wyroby bazaru krajowego; każda z tłumnie zgłasza
jących się do kjosku osób otrzymy\Yała lrnrtę z dru
kowanym tekstem, zatytułowanym: ,,Co to jest 
Polska?" Tekst ten godny jest bliższej uwagi. Au
torka zamieściła w 11im szkicowo losy Polski, od
czute z głęboką sympatją dla narodu pol skiego, 
a ujęła je w formie prostej, szczerej i zrozumiałej 
dla każdego. H istoryczny szkic Laurencji Alrny Ta
clemy podkreśla doniosłą rolę Polski w historji eu
ropejskiej i zaznacza, że 20 miljonów polaków łączy 

spaja wspól ny j ęzyk, kulLura, to same tradycje 
i w 1n ra. 

P raca przyjaciółk i nasz0j zasługuje tern bar
dziej na uznanie, żo właś11i p w A11glj i panują na.ogół 
clość błędne przekonania o Polsce i polakach. 

Piękny przykład solidarności narodowej. Klęski, 
jakie Rpadły na społcczr ii stwo nasze w dwuch lalach 
poprzednich, zagroziły takżo ruiną naszym stowarzy
szeniom oświatowym , w szczególności zaś Macierzy 
ks i ęstwa Cieszynskiego. \V chwili jednak ostatecz
nej, w chwili, gdy zdawało si ę , że nie ma już dla 
niej ratunku, potrafiliśmy zdobyć się na czyn, na 
niecodzienną ofiarność, t y le tyl ko od upadku tej 
tak dla sprawy narodowej zasłllżonej instytucji nie 
dopuśc i ć. A głos wołania o pomoc odbił się Pc]icm 
nie tylko na obszarze ziem polskich, al e wszędzie
rzoc możn:;\. -. g dzie tylko bije serce polskie; na-

11 $) 

pływają bowiem datki z kolonji pohddch w Bnłgarji 
i w _F'rancji, z głębi Rosji i z claleki<>j }.1andżurji 

i z przeciwnego krańca kuli ziemskiej, z Stanów 
Zjednoczonych i Kanady. A w składkowaniu biorą 
udział bogaci i biedni, starl"ly i młoclzi. Tak np. dzie
ci górników poh;kich w Lallains w Francji złożyły 
10 koron, młodzież szkolna z poza I,orclo1~u przeszło 
5000 koron, młodzież szkół średnich na Sląsku cie
szynskim 1:~08 koron. 

Są to zaiste przykłady, które }.1acicrz SzkolJJą 
winny zachęcić do wytrwania w podjętej pracy, 
a ogół polski do wytrwania w podjętej ofiarności. 

Śpiący tygrys. Dnia 10 b. m. z cyrku Ilagen
becka w Brukseli uciekł tygrys „ H ektor". W śród 
przechodniów ulicznych powstała panika, tygrys je
dna wszedł najspokojniej do otwartego sklepu z cy
garami, położył się pod ladą i usnął. Na miejsce 
przybył uzbrojony oddział policji, ale' obyło się bez 
użycia broni palnej, „ Hektor" bowiem drzemał do
póki nie podstawiono klatki, poczem wszedł do niej 
bez oporu. 

Po trzech razem! Po śmierci kardynała O rcglji 
i Rampolli przyszła kolej na kardynała G0miariego, 
który zmarł 31 z. m. Tak więc przysłowie wlo~kie, 
które powiada: „ I cm-dinah 1n11rio110 a grup/n· di 
tre", kardynałowie umierają po trzech razem, spraw
clzjło się. Kardynał Gennari usu wał się ocl życja 
publirznego, słynąłjednakjako wielki uczony i nc1Pgrał, 
jako znawca prawa kanonicznego, wic>lką rolę w wy
danej przez papież:t encyklice „·:on experlzf' . Opn)cz 
tego jest on, prócz wielu innych dzic>ł, także auto
rem monitora kościelnego. Zmarł po i-;i lnym ataku 
influenzy. Kan1ynał Uennari był jccl11ym z ostatnich 
prałatów, którzy otrzymali kapelusz kardy llalski 
z rąk Papieża L eona XIII. Śmierć Gennari0go wy
warła na Ojcu świętym silne i przygnęhinjącc 
wrażenie. 

ODZNACZENIE POLAKA. 

W_ielki zaszczyt spotkał naszego rodaka. dr. Babińskie
go, ~am1eszkałego stale w Paryżu. Wybrano go do najwyższe
~o rn~ła nauk~wego, bo ~o . Akademji lekarskiej, stanowiącej, 
Jak ~1adomo, Jedną z .P1ęc1u akademji, składających się na 
potęzny „Instytut Franci1". 

Dr. _Babiń~ki zajmuje fotel w sekcji patologji po zmar
łym dr. Herardz1e. 

. ~czeń _C harcota,. potem jeg<? pom~cnik, przyjaciel oso-
bisty, 1 wspołpracowni k \~ _ w!e lK1m d!-1e l ~ reformy leczenia 
chorob ner:vvC?wych, dr. Bab1nsk1 uchodzi dziś za najznamienit
szeg<? special1 stę neuropatologji, zarówno w Francji jak i za 
granicą. ' 

Zajmują~ stanowi_skC? l ~karza w szpitalu „Pitić", jest on 
P<?wagą, grup~Jącą wokoł s1eb1e !~karzy, zjeżd.lających z wszyst
k 1~h stron św iata. Praktyka Bab i ńskiego była największą z po
między neu_ropatologów wspó_łczesnych . 
. Wybor 1;1czonego polskiego odbył się w warunkach wv
J ątk~wo d l~ niego zasl:czytnych. Na l iście kandydatów było 
sześc nazwisk. ~yborcow było 76. Otóż dr. Babiński otrzy
mał - 75 głosow. 
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Jasełka polskie w Guesnain w Francji. 

Z Filharmonji. W piątą rocznicę śmierci genjalnego kom
pozytora naszego, Mieczysława Karłowicza, który uległ nie
szczęśliwemu wypadkowi w Tatrach, towarzystwo muzyczne 
urządziło w sali Filharmonji koncert. Główną treść jego wy
pełnił nieznany i niedokoficzony utwór muzyka pod tytułem 
„Epizod na maskaradzie", który uzupełnił i zinstrumentował 
G. Fitelberg. Z zadania swego wywiązał się dyrygent znako
micie i z należytym pietyzmem; wykonanie koncertu, uzupeł
nionego „Odwiecznemi pieśniami" Karłowicza było wzorowe. 

NEXEOLOGJ'" ..A. 

ś. p. Jan Bogusz. W Mostkach, w łowickiem, zmarł ś. p. 
Jan Bogusz, długoletni kasjer kasy pożycz. oszczędn. z wybo
rów. Człowiek uczynny, nieskazitelnego charakteru, cichy, na
leżał do wielu kółek i stowarzyszefi miejscowych. Wzorowy 
rolnik, przytem gorący patrjota, brał udział wielokrotnie w de
legacjach od gminy z księstwa Łowickiego. Za czasów Macie
rzy był inicjatorem bibljoteki w wsi rodzinnej, na co zebrał już 
odpowiedni fundusz, lecz zamknięcie instytucji nie pozwoliło 
urzeczywistnić zamiaru. Zrobił też wiele ś. p. Bogusz dla una
rodowienia handlu, organizując hurtowe zakupy, za co narażał 
się na częste szykany 1 groźby z strony składników. Zgon za
cnego człowieka wzbudził szczery żal w szerokich kołach ks. 
Łowickiego. 

ś. p. dr. Adam Mincer. Nasz świat lekarski poniósł do
tkliwą stratę. Po chorobie kilkudniowej zmarł dnia 11 b. m. w 
sile wieku, bo przeżywszy lat 46, znany w szerokich kołach 
Warszawy, ś . p. dr. Adam Min:er, ordynator szpitala św. Du
cha, wybitny specjalista w dziedzinie urologji. 

Niepospolicie wyksz1ałcony w swoim fachu, obdarzony 
zdolnościami wybitnemi i zamiłowaniem, śp. Adam Mincer, do
bry obywatel, cennemi zaletami swego charakteru umiał zdo
bywać obok uznania przyjaźfi ludzką. 

ś. p. Wladyslaw Dawid. Dnia 9 b. m., zmarł w 55 roku 
życia, jeden z wybitniejszych i wytrwałych pracowników na ni
wie nauki polskiej ś. p. Jan Władysław Dawid. Do ostatniej 
chwili rozwijał on wytężoną działalność naukową, był zwłaszcza 
niestrudzonym przodownikiem w nowej dziedzinie wychowawczej. 

I 

§ :z a: r a: d a:. 
Ułożył: A. Kaplin. 
~ 

Drugie pierwsze jest trunek 
:Możnych panów częstunek. 
Używany w różllej jako~ci, 

Da drugie trzecz'P, a w całoifoi 

Jest rzecz wszystkim nieznana, 
A codziennie w gazetach czytana. 

Rozwiązanie szarady z nr. fi ,,Ziarna" 
EMIGRACJA 

nadesłali: I. B. Mazurkiewicz z Chełma, A. 
Kucewicz z Tuczna, Bronisław Staniszewski 
z Jaryszowa, Ed. Szwarc z Dziepołci, Leoka
dja Segert z Łyszkowic, R. Laskowski z Kielc. 
N. Bujalska z Warszawy, K. Dąbrowski z Skar-
żyska, H. Piskorski z Pabjanic, M. Piekarski 
z Warszawy, F. Grosser z Białegostoku, j. Pro
tasiewicz z Połocka, Buszyfiska z Poniewie-

ża, Jan Ka.„czyk z Cudnowa, St. Kimaczyfiski, Sz. Górczyfiski 
z Wólki Kon. Maryla Dąbrowska z Sławnej, M. Mar:inkowski 

z Dobrzynia, Oskólska z Kodymy. 
Dwie pierwsze osoby, którym wypadły nagrody z loso

wania, zechcą, po książki zgłosić się do Administracji „Ziarna". 

Od Administr Jcji. 
Do numeru niniejszego . (8) dołączamy jako bez

płatny dodatek .NQ -! „ŚMIECHU", dwutygodnika 
humorysty czn o-satyryczne go. 

Odpo""VViedzi Eedak:cjL 
WP. J . Czerwiń. w Ciolen. Rozwiązanie szarady nadsyłać 

można na odkrytkach. Pożądane są, kartki ilustrowane. Od 
N2 6 Redakcja odpowiedzi poddaje losowaniu, aby uniknąć 
wszelkiej stronniczości w przyznaniu nagród. Pismo, o które 
się WPan zapytujesz, przestało w styczniu r. b. wychodzić. 
W sprawie zwrotu prenumeraty radzimy zgłosić się do podpi
sanego wydawcy. 

WP. C. Sor. w Dąbr. Pierwszą, książkę dodamy do N2 9 
lub 10-go. 

„Stałej". Wiersze „Wiosna" i „Podaj mi dłofi!" będą, dru
kowane w ciągu bieżącego kwartału. 

WP. Janowi Jawor. w Nik. Za rok ubiegły wszystko za
płacono. Otrzymaliśmy teraz rb. 3.50 Prenumerata roczna wraz 
z premjum wynosi rb. 7.40 

WP. E. S. z D. N2 5 wysyłamy powtórnie. Prosimy o ła
skawe współpracownictwo. 

TREŚĆ N-ru 8. 
·współczesna kobieta polska IL-Postępy lotnictwa.- Mię

sopust, wiersz z wieku XVl. - Piotr Jaxa. Bykowski: P11m1ę
tniki włóczęgi. Myszurcs (c. d.). - \V)•bryki żydowskie. - J\a
rnieniec podolski. - Rt:zrywki spoi !owe.- l\ron1ka polityczna.
Z blizka i daleka. - Odznaczenie polaka.- Ze sceny. - Nekro
logja. - Szarada i rozwiązanie. - Od Admioistracji.-Odpowie
dzi redakcji. 

Ilustracje. Rzymianka. - Aeroplan z armatą. - Płatowiec 
Dunne w formie V. - Jednopłatowiec na Jinifl. - Pegout wy
wraca koziołka. - E. Andriolli: ZalJijanie grajka (Mięsopusty w 
dawnej Polsce). - Katedra z minaralem w Kamieńcu pod. = 
Brama Batorego w Kamieńcu pod. -- Ślizgawka. - Główki za
palono sportem. - J ascłka polskie w G uesu:tin w Francji. 
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PR ZE D PŁ AT A na tygodnik „ZI..A..E:!N'"O" vvra.z z vvszystkimi 53 doda.tka.mi wynosi 

w Warszawie rocznie rubli 6, półrocznie rb. 3.00, kwartalnie rb. 1.50, z przesyłką pocztową rocznie rb. 7, półrocznie rb. 3,50; 

kwartalnie rb. 1.75, 2'agranicą rocznie koron 20, albo marek 17, półr. k. 10, albo m. 81/ 2, kwart. k. 5 albo m. 4.25 albo 1 dolar. 

ft Dres . ReDakcji i fiOminisJracji „Ziarna" w Warszawie: ~amka 46, telef on ReDakcji 40Z-44. 

Redaktor i wydawca: L. Marjao Wolff. Kierownik literacki: dr. fiL Tadeusz·Jaw<Jrski, przyjmuje codz. cd C-7 ppł. 
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